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Bo Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

jak o  premjum dla prenum eratorów , dodane zostana na  

k w arta ł dwa to ip r  treści historycznej, powieściowej, l i te ­

rackiej i ekononifiznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nic. za cene d ruku i papieru po  kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja K roniki za op ła tą  
od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowo umieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2V-2*

K ażdy  prenum erator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez op łaty , doniesień właśnych za 50 kop. k w arta ł 
Biuro R edakcji i K antor główny w pałacu  Stanisław a lir. 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmicścic Nr. 4 1 5 .

,Gazeta K otońska’.’ z dnia 4-go sierpnia, a  „Indepen- 
dańce Belge“  5-go, um ieściły następu jący  dokum ent: 

Okólnik d o  C E S A n s K O -R o s s y j s k ic h  Poselstw  w L o n d y ­
nie, Paryżu, W ie d n iu  i  Berlinie.

St. Petersburg, 22-go kw ietnia 1860 r. Położenie chrze­
ścijańskich prowincji, pod w ładztw em  P o rty  zostających, 
nie mogło ujść uw agi w ielkich mocarstw E uropy .

Gabinet C e s a r s l i  z tem żywszą pieczołow itością za ją ł 
s i ę  niemi, że dochodzące go z tych  prow incji rapo rta , a 
mianowicie z Bośnji, H ercegow iny i B u łg arji, w ystaw iały, 
w jak opłakanym  stanie znajdują się te krainy .

Uważaliśmy za powinność uprzedzić, ile m ożna,, w yni- 
kłości do jaki cli stan  taki prow adził, w ogólnem położe­
niu na W schodzie. Nie szczędziliśmy napom nień i ostrze­
żeń ani jednej, ani drugiej stronie. W skazaliśm y T ureckim  
ministrom wszystkie faktu, jak ie doszły do nc*zej w iado­
mości,' zwracając w ielokrotnie uw agę ich na konieczne im 
zaradzeńie. O trzymaliśmy od nich zapew nienia i obietn i­
ce które dotąd do niczego nie doprowadziły. Jednocze­
śnie, zalecaliśmy ciągle chrześcijańskim ludnościom, aże­
by gwałtownem i k rok i położenia swego nie pogorszały , 
lecz żeby cierpliwie czekały, aż polepszenie ich  losu b ę ­
dzie mogło im być dane.

Środki te przyczyniły się może do opóźnienia w ybuchu, 
k tóry  w szystko przewidywać każe. Jednakow oż sku te­
cznie działać one mogły pod tym ty lko  warunkiem , że się 
coś zrobi dla ulżenia cierpieniom tych ludności, a  p rzy­
najmniej ukaże im ich kres niedaleki, i że nowe zajścia 

nie przywiodą ich do rozpaczy.
Inaczej się przecież stało . W szystkie w iadom ości, jak ie  

nas dochodzą, świadczą o nadużyciach  wszelakiego rodza­
ju, które w tych nieszczęśliwych k ra inach  u trzym ują c ią ­
gle wrzenie, a złe ostatecznych sięga ju ż  krańców .

W takim stanie rzeczy, gab inet C e b a r s k i  obaw ia się, 
że przedstawienia czynione z osobna T ureckiem u rządow i, 
które pozostaną bez skutku, i że zachęty  uciśnionych chrze- 
ścjan do rezygnacji; k tórą czynią im n ie  podobną, nie bę­
dą już mogły powstrzymać starcia.

Przyznajemy, że P o rta  w alczyć musi z w ielkiem i t r u ­
dnościami; chęci jej nie oskarżam y. Jeżelić  w szakże, po 
uroczystych przyrzeczeniach danych E urop ie  w 1856 r., 
rzeczy przyszły do tego punk tu , oczywista rzecz, iż p rzy ­
pisać to trzeba albo słabości i nagannej pobłażliw ości O t- 
tomańskiego rządu, albo też wadliwemu położeniu, w ja ­
kiem znajdują się ludności chrześćjańskie, pod jego w ła ­
dzą zostające.

W każdym razie, nabraliśm y przekonania, że położenie 
takie trwać dłużej nie m oże, gdyż sprow adziłoby przesi­
lenie, najniebezpieczniejsze dla pokoju  na W schodzie, dla 
utrzymania O ttom ańskięgo państw a, a  przeto i dla ogól­
nych interessów E uropy .

 ̂IV mniemaniu, że w ielkie m ocarstw a rów nie ja k  i my, 
nie mogą obojętnie patrzeć na ta k  ważne przypadłości, są­
dziliśmy, że tylko interw encja m oralna, dokonana zbioro­
wo w Konstantynopolu, przez w szystkie gabinety, k tó ­
rym chodzi o zachow anie spokojności w Turcji, zdoła p o ­
wstrzymać wypadki naruszyć go mogące.

Dla porozumienia się w tym  względzie, a  my pragniem  
jak można najszczerszego, za w yraźnym  rozkazem  J e g o  
Ce s a r s k ie j  M o ś c i ,  zebrałem  u  siebie pp. reprezentantów  

nglji, A ustrji, F rancji i Truss. P rzedstaw iłem  im po ło ­
żnie rzeczy, w edług naszych raportów ,nieochyhność s ta r­
em, konieczność nag lącą zaradzenia tem u i środek, k tó ry  
uważamy za jedynie mogący doprowadzić skutecznie do 
tego celu. Prosiłem  ich, aby te inform acje przesłali w ła ­
ściwym rządom swoim, aby te ocenić m ogły w edług  w ła- 

JMj dogodności, potrzebę zjednoczenia się  z nam i w p ro - 
ponowanem przez nas wystąpieniu.

Pragnąc dać tem u stateczną posadę i charak ter w y raź­
ne  oznaczony, pp. reprezentanci, zastrzegłszy sobie wtym 
vzgiedziozdanie dworów swoich, zgodzili się ze m na na 

osnowę następną:
• 1) D eklaracja niezwłoczna, ze strony pięciu w ielk ich  

ocamw, że n ie  mogą to lerow ać dłużej obecnego stanu 

państwa'7 Chrześćj ^ lskich prow incjach O ttom ańskięgo

2) Zadać śledztwa, dopełnić się mającego, n a ' m iejsca 
pr kommissftrza P o rty , za w spółudziałem  konsulów

pięciu w ielkich m ocarstw , dla spraw dzenia stanu rzeczy, f  
mianowicie B u łgarji, B ośnji i Hercegowinie, i d la ukara- 
n ia  w innych.

3) Żądać organizacji, k tó raby  nadała  chrześcijańskim  
prow incjom  P o rty  skuteczne rękojm ie i zdolne uczynić za­
dość słusznym  skargom  ludności, a  jednocześnie zaspokoić 
E u ro p ę  co do możliwych zaw iktań , które ta k  jej ogól­
nych interesów  ja k  i spraw  T urcji dotyczą.

D w ór, p rzy  którym  jesteś P an  uwierzytelnionym , .bez­
pośrednio uwiadomionym będzie, za pośrednictwem  swego 
reprezen tan ta  w S t .  P etersburgu, o k rokach, jak ie  w tym 
względzie uczyniono już  zostały.

Upoważnionym  P an  jesteś z rozkazu N ajdostojniejsze­
go P a n a  N a s z e g o , oświadczyć M inistrowi Spraw Z ag ra­
nicznych, że co się nas tycze, przystajem y zupełnie na  za ­
sady tu  powyżej wskazane i że gotowi jesteśm y, w skutek 
tego, udzielić Reprezentantow i J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
w K onstantynopolu stosowne polecenia.

A le nie zaniedbasz Pan. dodać, ze n ie  przesadzając b y ­
najmniej postanow ienia gabinetu ... głęboko jesteśmy prze­
konani, że usiłow anie to nasze je s t jedyną drogą do zapo­
bieżenia, jeżeli jeszcze pora, zaw ikłaniom . k tóreby g łę b o ­
ko w strząsnęły pokój na  W schodzie i bezpieczeństwo E u - 
y0P7> i że jedynym  środkiem  wstrzym ania tego w ybuchu 
jes t działać natychm iast, szybko; razem  i energicznie, 
gdyż dotykam y chwili, gdzie wszelkie w achanie się jak  
wszelka zw łoka ciężkie sprow adzić może następstw a”.

Gorczako w .

-  - WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W  tygodniu -zaczynającym się z dniem 

jutrzejszym , w kościołach W arszawskich będą 
miały miejsce następujące odpusty i szczegól­
ne nabożeństwa: w niedzielę, jako 13 po Świą­
tkach, w kościele arehikatedralnym  i metro­
politalnym  Św. Jana, odpust poświęcenia ko­
ścioła; we środę w  tymże kościele: Ścięcie 
św . Jana; w poniedziałek w kościele ks. Ba- 
zyljanów: Zaśnięcie Najświętszej Marji Panny; 
we wtorek w kościele ks. Augustjanów: Św. 
Augustyna; tegoż dnia w kościele PP. Wizy­
tek wotywa z wystawieniem;-oprócz tego, ju ­
tro  jako w ostatn ią  niedzielę miesiąca odbe- 
dzie_ się zwykły odpust w kościele Powązko­
wskim Św. K arola Boromeusza.

— P an  H enryk Suchecki, professor lite ra ­
tu ry  polskiej przy uniwersytecie pragskim, 
zdaje sprawę pobieżnie w Nr. 191 Czasu z te ­
gorocznej naukowej wycieczki autora H istorji 
prawodawstw słowiańskich, p. W. A. Maciejo­
wskiego. W tem sprawozdaniu rozwija po 
krotce główne podstawy, na jakich p. Macie­
jowski oparł myśl swoję o sławiańskości Swe- 
wów, napomyka historją długoletnich badań, 
w celu zebrania popierających tę  myśl dowo­
dów, powiada wreszcie w końcu, że p. M. 
już ostatecznie założenie swoje udowodnił, i 
po długich (  rozpraw ach z uczonemi niemie- 
ckiemi, potrafił ich przekonać o słuszności 
swoich wywodów, k tóre  stanowić będą treść 
niewydanych jeszcze tomów (czwartego i pią­
tego) Historji prawodawstw. W tomie czwar­
tym głównie znajdować się będzie wykład za­
sad popierających tę  myśl, dziś już prawie 
przyjętą w nauce.

P. Maciejowski jedynie w celu tego nauko­
wego porozumienia z uczonemi odbywał te ­

goroczną wycieczkę do Niemiec. W W rocła­
wiu konferował z p. Skobbe, professorem pra­
wa germańskiego; w Dreźnie z p. Klemm dy­
rektorem  bibljoteki królewskiej, jednym z pier­
wszych tegoczesnych europejskich archeolo­
gów; w Lipsku z p. Jul. Weisckel, prof, p ra­
wa germańskiego i z p. Boscherem prof, eko- 
nomji politycznej (którego znakomite dzieło 
w tym roku przełożonem zostało na język 
polski przez p. Kupiszeńskiego). Uczeni ci, 
jakkolwiek nie bez zastrzeżeń do bliższego 
poznania i zgłębienia Historji prawodawstw  
zgadzają się ogólnie na wywód p. M. co do 
Swewów.

Następnie był p. M. w Pradze Czeskiej, 
gdzie także zbierał m aterjały do swego dzie­
ła, rozprawiając z filologami i historykami 
tamtejszemi. Na zasadzie rozmowy z uczonym 
badaczem p. Henryk Suchecki, napisał swo­
je sprawozdanie, z którego treść pobieżnie 
podaliśmy.

— W pierwszych dniach sierpnia um arł 
zasłużony profes. uniwersytetu berlińskiego 
Dr. Ideler, sławny z swych prac na polu me­
dycyny psychicznej. Przez wiele la t zmarły 
prof, był dyrektorem sekcji obłąkanych w wiel­
kim szpitalu Charite w Berlinie.

Inną stra tę  poniosła nauka w Niemczech 
przez śmierć Niebuhra, syna sławnego staro- 
żytnika i historyka Rzymu. Umarł on u wód 
w Oberweiller, d. 1 sierpnia r. b. Oprócz k a -  
rjery politycznej, w której m iał wielki wpływ, 
zajmując stanowisko bezpośrednie przy osobie 
króla Pruskiego, Niebuhr był autorem  wielu 
prac ekonomicznych i historycznych, jak  I l i -  
storja banku pruskiego, H istorją A ssyrji i B a ­
bilonu i t. d. Osobistość niebardzo sympaty­
czna, z powodu stronniczego ducha, jakim  
się-odznaczał.

— Z Miechowskiego piszą do Gazety Co­
dziennej., że od Olkusza przez Pieskową Ska­
łę, Ojców, Rzeplin, Krasiniec, Żerkowiec, Mo- 
szków i Wilczkowice,do głównego trak tu  K ra­
kowskiego, ma być zbudowaną droga kamien­
na drugiego rzędu, staraniem  i kosztem wła­
ścicieli, przez których grunta  ma przechodzić, 
z pomocą szarw arkow ą, ‘ o której uzyskanie 
robią już stosowne kroki.

— Zbiory śp. Świdzińskiego, pomieszczone 
być mają w lewym pawilonie pałacu K rasiń­
skich, na co przysposobiono już 8 pokoi, z któ­
rych 5 sklepionych n a  rękopism a. Do księ­
gozbioru Świdzińskiego przybędzie jeszcze, 
jak  mówi Gazeta Codzienna, około 10,000 
książek hrabiów Krasińskich.

— Cyrk W eitzm ana nareszcie postanow ił 
zniżyć ceny. Zniżenie to zaprowadzonem zo­
staje od_ dnia dzisiejśzego. Bądź co bądź, 
a przynajmniej w tak ich  kwestjach, nie na- 
darmo czasem oburza się dziennikarstwo.

— W gub. grodzieńskiej pojawiły się na po­
lach drobniutkie czarne owady, wielkości głó- 
ki od szpilki. Owad ten, który zjawił się tak-



że i w niek tórych  prow incjach Czech, ja k  do ­
noszą gazety  zagraniczne, podgryza ł źdźb ła  
zbóż n iedojrzałych przy  korzen iu , a  te ra z  to ­
czy z ia rn a  w k ło sa ch  i sp raw ia  znaczne sp u ­
stoszenia.

—  Gazeta W iedeńska  donosi, że p rzed  k il­
k u  dniam i prze jeżdża ł p rzez  B erlin  do H am ­
b u rg a  w ielki tra n sp o r t em igrantów , udających  
się  do N ew -Jorku. S k łada li go w yłącznie Ży­
dzi z okręgu  P oznańsk iego . W dw a dni póź­
niej, t ą  sam ą d ro g ą  sp ie szy ł inny podobny 
tra n sp o rt, ty lko  nieco mniej liczy.

—  Czytam y w Czasie pod  dniem  22 sie r­
pn ia :

D nia w czorajszego, t. j. we w torek pociąg 
m ieszany w ychodzący z R zeszow a o 2%  po 
po łudn iu , uderzy ł o pociąg  krakow ski stojący 
n a  kolei pod s ta c ją  B ieżanow em . W strząśn ie- 
n ie  w o s ta tn ich  naw et w agonach bardzo d łu ­
giego pociągu, było  ta k  mocne, że osoby ze 
sw oich siedzeń  rzucone zos ta ły . Szczęściem  
obeszło  s ię  bez przypadku , lecz nie bez szko­
dy, gdyż lokom otyw a pociągu idącego od K ra ­
kow a zg ru ch o tan ą  i z szyn w yrzuconą zo s ta ­
ła .  P rzypadek  ten  lubo zdarzony w tak iej b li­
skośc i od K rakow a, bo o jed n ą  m ilow ą s ta ­
cją, w praw ił podróżnych w p rzykre położenie 
śród  czarnej nocy, ulewnego deszczu, ch ron io ­
no się  się  do ciasnych  pokoików n a  stacji, 
ta k  źle um eblowanych, że nie było n a  czerni 
usiąść  an i czem się  posilić. Z daw ałoby s ę, 
że zate legrafow anie do K rakow a po lokom o­
tyw ę i k .lka wagonów d la przew iezienia p o ­
dróżnych i ich rzeczy, nie zab ra ło b y  więcej 
czasu  nad  godzinę, tym czasem , d ług ich  trzy  
godzin ubiegło , zanim  ten  su k u rs  nadciągnął, 

‘bo  podobno samo już g rzan ie  lokomotyvyy wy­
m aga p arę  godzin czasu. W śród czarnej nocy 
niepodobieństw o było u su n ąć  te  przeszkody, 
jak ie  rzeszow skiem u pociągow i s ta ły  n a  za ­
w adzie do dalszej drogi.

— O m ilę od Szw eryna nad  W artą , m iędzy 
tą  rz e k ą  a N otec ią  okry to  pok ład y  obfite b u r­
sz tynu  n a  p rze s trzen i jednej m ili kw adratow ej 
lasem  zarosłej. B u rsz tyn  ten  nie głębiej leży 
w ziemi ja k  n a  łokieć. N ajw iększy k aw a ł j a ­
k i za  p ierw szem  kopaniem  wydobyto, w ażył 
19 łu tów . W. ogóle więcej je s t  tam  grubego 
ja k  drobnego bursztynu .

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E .
A U S T R  J  A.

Insbruok, 17 kwietnia. Już  k ilkak ro tn ie  
donosiliśm y o w ojennych przygo tow an iach  w 
L om bard ji, k tó re  p raw ie  n a  myśl w prow a- 

' dzają, że P iem ontczycy chcą w krótce ro zp o ­
cząć k ro k i wojenne. L is ty  otrzym ane w tych 
dn iach  z nad gran icy  dohoszą, że znaczny od­
dzia ł w ojska posun ię ty  z o s ta ł do Y ełtlinu , ku 
B orm io. D nia  8go jacyś dwaj w ysókiego s to ­
pn ia  piem onccy wojskowi rob ili rekonensans 
n a  górze S tilfser Joch. P rzyby li sześciom a 

'po jazdam i. Z naszej stro n y  zajm ują się p rzy ­
sp ieszeniem  ro b ó t fortyfikacyjnych n a  g ran i-  

' cy. W G om agos p racu je  700 do 800 ro b o ­
tn ików  niemców i włochów. Od n ie jak iego  
czasu  trw ają  roboty  naw et w dni n iedzielne 
i-św ią tec zn e , aby ja k  najprędzej jo, ukończyć

D nia  11 t. m. w P ra d  schw ytali żandarm i 
P iem ontczyka, k tó ry  chcia ł oglądać forty fi­
kacja.

Ust deutsche P o st  donosi z C zarnogórza  o 
prędkim  wyborze now ego księc ia , pod w pły­
wem księżnej D arink i W pływ  tej energ icznej 
kobiety  jest ta k  w ialki że sk ło n iła  i s e n a t i 
m ieszkańców  Cetynji n a  sw oją s tro n ę . J a k  

' ty lko  ran a  uznaną za s ta ła  za  śm ierte lną , n a ­
ty ch m iast francuzki konsul p. H e c ą u a r tu d a ł  
się  do Cetynji, a  gdy 14 t. m. przyw ieziono

cia ło  księc ia  do stolicy, w szystko  już  było 
ułożone; D arin k a  p rzy s tą p iła  do zwłok, zd ję­
ł a  czapkę mężowi z głow y i w sad z iła  j ą  m ło­
dem u N ikicie, podczas tego, se n a t i lud  n a  
prędce zeb rany  z okolic Cetynji p ro k lam o ­
w ał m łodego N ik itę  ja k o  M ikołaja I, k s ięc ia  
C zarnogórza. M łody k siążę  przez o s ta tn ie  
cztery  la ta  wychow any był w P aryżu , zu p e ł­
nie n a  sposób francuzk i, i  c a łą  ufność p o k ła ­
da w ce sa rz u  N apoleonie, k tó rem u  książę  
D aniło  w o sta tn ich  czasach  w szystko z a ­
w dzięczał. (A llg . Ztg.)

A U S T R A L I A .
P is z ą  z okręgu  I lla w a ra  (Nowy W allis p o ­

łudniow y).
Ze sm utkiem  donoszę o n ieszczęściach  j a ­

k ie naw iedziły  tę  część św iata. M ieliśm y d e­
szcze ulewne, podzw rotnikow e.

Zdaw ało  się  że o tw orzyły się k a ta ra k ty  
n ieb ios, i że w szystk ie ź ró d ła  ziem i do łączy­
ły  swe wody, aby nas zalać. J a k  daleko  p a ­
m ięć ludzka s ięg a  nie w ydarzy ła  się  jeszcze 
ta k a  k lę sk a  w A ustralji; w ielu ludzi zginęło 
i s tra ty  m aterja lne  są  w ielkie. T rudno  je  n a ­
wet oszacować. C ałe rodziny, liczne trzody, 
sp rzę ty  zbóż w ielkie, u n io s ła  w oda do m orza. 
W w ielu m iejscach  nie zosta ło  żywej duszy 
coby m ogła  opow iedzieć szczegóły  tej p lagi.

N ap rzy k ład  w B eli’s C reek , woda po rw ała  
m inerów  i s trą c iła  ich  z w ysokości 1000 
stóp; ich p o g rucho tane  szczą tk i znaleziono 
później. N ik t nie u m k n ą ł aby  m ódz opow ie­
dzieć ja k  woda ta k  nag le  w pad ła  do kopalń . 
M a łą  dziew czynkę znałeziono  żyw ą w okolicy 
Bello C reek; to  dziecko s trac iło  ojca, m atkę , 
p ięc iu  b rac i i siostry ; w oda u n io sła  ich  do- 
m ek. W jednej nocy b iedna  s tra c iła  w szy­
stk ich  k tó ry ch  k o c h a ła  i ca ły  m ajątek  z b ie ra ­
ny dla niej. W idok  k ra ju  ta k  się  zm ienił, że 
dziecko n ie m ogło poznać m iejsca, w k tórem  
s ta ł  jej dom  rodziny.

B lisko ź róde ł S koal H aven  R iver w oda za ­
la ła  rów niny ta k , że w k ilk a  godzin  dosz ła  
do 100 stóp  g łębokości. Ł ą k i s ta ły  s ię  w iel- 
kiem i jezioram i.

Znaczne p rzestrzen ie , k tó re  by ły  s ta ra n n ie  
upraw ne s ta ły  się p ia szczy stem u  w strętuem i 
pustyn iam i. Dom y ogrody, żniwa, bydło , k o ­
nie, drzew a, ziem ia rodzajna, ludzie, w szystko 
to  w dzikiem  pom ieszaniu  poniesione z o s ta ­
ło  do m orza. N a p rzestrzeń  k ilkom ilow ą 
b rzeg i p o k ry te  są  szczątkam i. N a lądzie s ta ­
tk i żaglow ały  tam  gdzie w znosiły  się  m iasta ; 
s ta tk i te  szu k ały  ludzi, aby im podać r a ­
tunek .

O calono wiele osób z dachów  w ysokich do­
mów, z szczytów  sk a ł, w przód nim powódź 
za la ła  zupełn ie okolicę. Ł ożysko Shoal H a ­
ven R iver zm ieniło  się zupełn ie  po opadn ię­
ciu wód.

P ew n a  w yspa u  u jśc ia  rze k i b y ła  zam ie­
sz k a ła  przez 90 rodzin  około. Gdy m ieszkań­
cy spostrzeg li w znoszącą się  wodę uciek li na 
najw yższe góry. O k rę t n a  m orzu w idząc w 
jak iem  są  n iebezp ieczeństw ie zb liżył s ię  i 
z a b ra ł ich  n a  bardzo  k ró tk o  p rzed  zupe łnem  
zatonięciem  wyspy.

R ząd  o tw orzył sk ładkę n a  korzyść n ieszczę­
śliwych. (Journ . des Debats').

P  R  U S S Y.
K o resp o n d en t dzienn ika N o rd  k tó ry  p ie r ­

w sze p rz e s ła ł uw iadom ienie o p u n k tach  n a  
k tó re  zgodzili się m onarchow ie w C ieplicach, 
p rzy sy ła  dziś następu jące  sp ro s to w a n ie !

N ie odejm uję nic z kom unikacji, k tó rą  nie- 
daw no p rzesła łem  o rez u lta tac h  zjazdu w C ie­
plicach. Niem niej rozg łos pow szechny  tej 
kom unikacji w k łada n a  m nie obow iązek sp ro ­
stow an ia w ażnego b łędu , k tó ry  s ię  w cisnął

w p rzep isyw an iu  3-go parag ra fu  tych ukła 
dów. Pow iedziano tam , że i „P russy  uznały 
iż posiadan ie  W enecji ważne jest, bardzo dla. 
Państw a austriackiego."  Należy zaś czytać- 
„dla N iem iec.” Ł atw o spostrzedz ogromna 
różn icę tych dwóch tekstów  i pojąć o ile ksia 
że re jen t u s tą p ił w tym  względzie.

M ożesz się p an  z pew nością spodziewać 
ze wszech stro n  zaprzeczeń, ale nie wierz im 
p a n  w iele i oczekuj zaprzeczeń  urzędowych 
Te zaś trze b a  bardzo uw ażnie rozebrać aby 
się  p rzekonać czy dotyczą tylko forinv czy 
i treść  sam ą stanow czo obalają . ’ "

W iadom o mi rów nież że w niektórych sa­
lonach  tw ierdzono, źe co się tyczy pierwsze­
go punk tu , odnoszącego się do kwestji Wscho­
dniej, fo rm uła zobow iązania się jest zbyt 
w ydatna, i że dwaj monarchowie "nie z obo- 
w iązaliby się w zajem nie ta k  jak Anglja ob­
serwować ściśle t r a k ta t  z 1856 r. Kie waham 
się bynajm niej i pow tarzam , że układy na­
s tą p iły  zupełn ie pod takiem i warunkami jak 
to  panu  doniosłem . {Nord.)

W Ł O C H Y .
Neapol, 13  sierpnia. -Chcesz pan wiedzieć 

co najbardzie j tu  u  n as  od trzech dni ude­
rza , powiem jednem  słowem: Uciekają! Wia­
domość że G ariba ld i przystępuje do wykona­
n ia  zam iaru  zabo ru  królestwa, rzuciła po­
s trac h . *

K ró l innego je s t  zdania niż liberalni i na­
p e łn ia  zam ek San-Elm o i zamek Nowy, bom­
bam i i innenń  amunicjami. Trzy dni temu, 
je szc ze  inne było położenie rzeczy, ale ad­
m ira ł M undy i e sk ad ra  angielska, od tego 
cz asu  o trzym ały  zm iany w instrukcjach co 
do p rzeszkodzen ia pow tórzenia się bombardo­
w an ia i scen podobnych ja k  w Palermo. Mo­
dyfikacja ta  je s t  niezaw odna, niewiem tylko 
do ja k ich  gran ic  dochodzi i kto wymógł tę 
zm iany  n a  Anglji.

' T ym czasem  ro z sz e rz a ją  pogłoskę, że król 
opuści m iasto  bez w ystrzału , odwołując sie 
do E u ropy  i do swego ludu, powierzając za­
chow anie sw ego  dziedzictw a dyplomacji i 
arm ji. To p rzekonan ie  zw alnia energją prze­
ciwnego s tronn ic tw a i p o rusza lud, ale liie- 
zawoduem  je s t że k ró l będzie się bronił, aż 
do o sta tn ie j godziny, dopóki będzie miał choć 
je d en  ładunek , jednego żo łn ierza i jednego 
ta la ra . Tę tylko zachow ano ostrożność, że 
w ysłano  30 m iljonów dukatów , na mały szo- 
n er wojenny A rth u r ,  stojący w porcie pod 
oknam i zam ku. N aładow ano także wiele rze­
czy i kosztow ności z rezydencji królewskich, 
S ta tek  m a odpłynąć dnia 13, przez Faro lub 
na około Sycylji do Trjestu.

Skarb  je st lite ra ln ie  pusty. Oprócz zwy­
czajnych dochodów k ró lestw a, od siedmiu 
m iesięcy w ydano dziesięć miljonów dukatów, 
dochód z  500,000 dukatów  renty w y p u s z c z o ­
nej ja k o  d ług  publiczny na mocy trzech de­
kretów  królew skich, z których na 200,000 
wydany dn ia 12 października 1859 roku, na 
100,000 1 m aja 1860 r. i na 200,000 6 czer­
wca 1860 r. To tłom aczy dla czcgo^ p. Man­
n a  n ie pow rócił je szcze i nie powroci z lu -  
rynu, mimo że jego m isja  dawno już s p e ł z f a  
n a  niczem . P . M anna je s t ministrem turnu­
sów.

W ojsko niezm iernie zdemoralizowane. Jene­
r a ł  M arra, przybyły  tu  z uwiadomieniem, z 
wojsko kalab ry jsk ie  bić się. nie chce, podał bis 
do dym isji i posłany zo s ta ł do zamku ‘ 
E lm o. Jenera łow ie  C lary  i Afan de Riveia, 
k tó rzy  dowodzili w cytadelli messyn 
przybyli tu ta j do dalszego rozporządzenia- 

i O koło s tu  żołnierzy z korpusu  bawarski g 
dezertow ało  wczoraj wieczór, w 4



czeaia się do Garibaldego, i wojsko zatrzy­
mało icli w nocy z sześciu czy ośmiu żołnie­
rzami grangardy, udającemi się w tymże ce­
lu. Urzędnicy cywilni po prowincjach, po- 
dąja wiadomości przesadzone lub fałszywe, 
bądź przez isto tną uiewiadomość taktów, bądź 
ze strachu, bądź" z interesu. Rzeczywiście 
wylądowania, o których w ostatnim  liście do­
nosiłem, są w wielkiej części przesadzone, 
chociaż doniesione urzędownie. Wczoraj do­
piero Garibaldi doniósł do Palermo z przy­
czyn jemu samemu tylko wiadomych, że wy­
lądował w 8,000 l.u Izi. Inne wylądowania 
były mało znaczne; byli to raczej ludzie wy­
słani do zbadania brzegów, usposobienia mie­
szkańców i kierowania ich powstaniem-, dla 
znużenia wojska rozproszonego wzdłuż brze­
gów i oszukania rządu, co do prawdziwego 
punktu wylądowania jenerała. Wszędzie o- 
czekują Garibaldego, nawet w D arse, t. j. w 
porcie wojennym pod oknami króla! Mini­
sterstwo wojny chciało posłać wojska do Ka- 
labrji; nagle cztery fregaty wojenne zostały 
uszkodzone i musiały wrócić; do w arsztatu 
okrętów.

Korpus cudzoziemski w Nocera, żądał i o- 
trzymal, że dwie baterje arm at zwyczajnych, 
zmieniono na armaty żłobkowane.

Królowa wdowa, podobno pojechała już 
na parostatku hiszpańskim i do Hiszpauji. 
Hrabia Syrakuzy Ina z eskadrą sardyńską 
udać się. do Genui. Król W iktor-Emanuel li­
znął go za księcia krwi swej familji, a ksią­
żę w zamian uznał przyłączenie do Piemon­
tu królestwa Obojga1 Śycylji. Król uda się 
do Trjestu i Monachjuin, a może i do Hisz- 
panji.'

Otrzymano następujące depesze telegrafi­
czne.

Reggio, 12 sierpnia. Cała prowincja jest 
spokojna. Gwardja miejska została rozbrojo­
ną. Zaczynają organizować gwardją narodo­
wą. Broń gwardji miejskiej nic nie warta. 
Żądają broni. Usposobienie publiczne wyma­
ga zachowania reform liberalnych,

Palermo. Brak pieniędzy. Śądzą że bilety 
banku narodowego nie będą miały kursu. 
Brzeg zachodni Sycylji je s t w poruszeniu. 
Liczne złodziejstwa. Pożyczka nie postępuje. 
Z wielkim trudem zrealizowano 600,000 dukat,

Turyn , 17 sierpnia. Dowiadujemy się w tej 
chwili, iż rząd nasz zapełnia kadry armji i 
że w tym celu skróci czas trw ania nauk we 
wszystkich szkołach wojennych.

Pewue przyjazne mocarstwo udzieliło radę 
abyśmy byli w pogotowiu.

Postawa Austrji j,est bardzo groźna; tak  
jak tylko może być w czasie pokoju. Nie ma 
wątpliwości że Wenecja jest przepełniona woj­
skami. W Udino, mieście mającem 18,000 mie­
szkańców, jest załoga 14,000 wojska. W naj­
mniejszej wsi stoją żołnierze.

Czytąiny w Espero turyńskiem  z 18-go 
sierpnia.

Duia 10-go czerwca t, r. arm ja piemoncka 
składała się z 7,151 oficerów, 137,815 żołnie­
rzy w armji czynnej 35,660 w garnizonach i 
depo, i 26,183 koni. Dodać do tego należy 
o,949 karabinów królewskich z 172 oficerami 
i o657 żołnierzami rozproszonemi po różnych 
korpusach i zakładach wojennych. Razem pod 
nonią 183,081 żołnierzy, 7,589 oficerów.i 
_ ,1°6 koni. (Jonr. des D ób.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wczorajsze pogłoski o wylądowaniu Gari- 

baldego w Kalabrji, zbyliśmy milczeniem, od 
dość dawnego bowiem czasu wieści takie o- 
kazywały się płonnemi, woleliśmy więc oeze- 

do N -ru  2 2 2  K ro n ik i r . 1860 ,

kiwać ich potwierdzeuia, co dzisiaj nastąpiło.
Wieści te  z jednej strony pochodziły z 

przestrachu, z chęci nowiniarskich, a z d ru­
giej strony sam Garibaldi je rozsiewał, aby 
umyślnie zbić z tropu swoich przeciwników; 
w tym także celu urządził i cząstkowe liczne 
w wielu punktach wylądowania drobuemi od­
działami. Dziś jednak depesze ze wszystkich 
stron jednozgoduie potwierdzają wczorajszą 
pogłoskę: Garibaldi z silnym korpusem, oko­
ło 8,000 wylądował i w połączeniu z po­
wstańcami kalabryjskiem i wziął miasto R eg­
gio. W ojską neapolitańskie skoncentrowało 
się pod Mouteleone.

Rozpoczyna się więc nowy akt dramatu, 
który od półtora roku tak  silnie całą Euro­
pę zajmuje. Francja i Anglja robią wielkie 
usiłowania, aby zlokalizować wojnę.

Piemont, szczerze czy pozornie zrywa ze 
śmiałym wojownikiem występującym w jego 
imieniu, ale rozwijające się wypadki ‘tyle 
sprzecznych interesów pociągają w wir ro­
snącej burzy, iż wątpić należy, aby mimo naj­
lepszych chęci zasada nieinterwencji mogła 
się długo utrzymać. Czytamy dziś doniesienie 
o okólniku m inistra spraw wewnętrznych w 
Turynie, zakazującym wszelkich zbrojnych wy­
praw; może to znaczyć zerwanie z polityką 
Garibaldego, ale może także ztąd jedynie po­
chodzić, że odtąd ochotnicy takowi mniej są 
potrzebni Garibaldemu niż na północy Włoch. 
Gabinet turyński powołuje także drugą ka- 
tegorję popisowych z r. 1839, czem stawia 
wojsko zupełnie na stopie wojennej. Dowia­
dujemy się także, iż dwa statk i wojenne wy­
szły z Genui do wyspy Sardynji, aby prze­
szkodzić zamachom ochotników na państwo 
Kościelne. Widziemy więc żeSardynja rozwija 
niezmordowaną czynność na wszystkie strony, 
widziemy że stawia wszelkie możliwe przeszko­
dy zamiarom dyktatora Sycylji; dziwno nam 
tylko,-że przedsiębierze te  wszystkie środki 
wówczas dopiero, gdy są  zupełnie bezskute- 
czue, dziwno nam  że zarówno Francja jak  i 
Sardynja nie przewidziały tego że Garibaldi 
opanowawszy Sycylją nie da się skłonić do 
założenia rąk  i będzie dalej rozwijał swe ol­
brzymie plany. {In d . Belge.)

L o n d yn , 2 1  sierpnia. Wzmiankowany już 
artykuł T im esa  o stanowisku Garibaldego, 
brzmi dosłownie tak: Losy Włoch zawisły 
od zamiarów Garibaldego, które w nas wię­
cej obawy niż nadziei wzbudzają. Mówią że 
zamierza wziąść Neapol i Rzym. Wówczas 
będąc panem południowych Włoch, napadłby 
na Austrją, i nie zaprzestałby wojny, dopókiby 
całe Włochy wraz z Wenecją nie uznały ber­
ła  W iktora-Em anuela.

P lan ten je s t bardzo śmiały, ale zarazem 
bardzo jenjałny. Nie mamy nic przeciw temu 
aby Garibaldi tak  daleko jak  może posuwał 
się, dopóki napotyka na opór tylko włoski. 
Ale na tern powinien poprzestać. Jeżeli da­
lej się posunie, to napotka na armję karną i 
waleczną, w obec której jego gromady po­
wstańcze rozproszą się jak  dym.

Partja  już będzie nierówna. Jeżeli Gari­
baldi. nie hędzie m iał siły brać foctece, od 
których cesarz Napoleon ze sivemi legjona- 
mi cofnął się,- to będzie odparty, choćby go 
nawet król sardyński popierał, i straci jedno 
miasto po drugiem, jedną prowincją po dru­
giej, tak że z wielkiego pomnika oswobodze­
nia Włoch, pozostanie tylko chwała utwo­
rzenia i godzina jego upadku.

L o n d yn  2 2  sierpn ia . Biuro Reutera donosi 
z Wiednia z 21 sierpnia, że wielki komitet 
Rady państwa dnia tego przyjął polityczny 
program at członków w igierskich 18 głosami 
przeciw 3; ministerstwo zgodziło się nań.

Wiedeń, 2 2  sierpn ia . Dzisiejsza D on au zei-  
tunp, zamieszcza telegram z Konstantynopo­
la z d. 20 t, m. że do dnia 9go, w Dam a­
szku aresztowano 800 osób, że mimo lego 
agitacja trwa jeszcze w wielu punktach. 
VS Safed, tameczny ajent konsularny, zdołał 
wstrzymać rabunek żydów przez Turków.

P a ry ż , 21  sierpnia. Oficerowie piemonccy 
pozostający w armji Garibaldego, zostali od­
wołani do Lurynu. Garibaldi odpłynął z wy­
spy bardynji z o,000 ochotników do Sycylji.

P a r y ż , Jo sierpnia. M onitor  zamieszcza 
następujący dekret: zboże i mąka wprowa­
dzone lądem lub na okrętach francuzkich lub 
obcych p łacą najniższe cło.

Turyn , 2 0  sierpn ia . Okólnik ministra spraw 
wewnętrznych poleca naczelnikom prowincji, 
aby' tworzyli listy konskrypcyjue do przyj­
mowania ochotników do gwardji narodowej 
ruchomej. W początku, a najdalej w połowie 
października, powinni złożyć ministerstwu wy­
kaz o tych którzy się zgłosili.

Profesor Lafranchi um arł w Pąwji. Bisku­
pa z Imola sąd w Rawennie uznał za nie­
winnego. Z Neapolu z d. 16 t. m. donoszą, 
że ma nastąpić zmiana ministerstwa.

T uryn , 2 2  sierpnia. Dekretem królewskim 
powołaną została druga kategorja z r. 1839 
przez co wojsko zupełnie na stopę wojenną 
postawione zostało.

W czasie wylądowania przy Melito, paro­
sta tek  T urino  należący do transatlantyckie­
go towarzystwa, został zatopiony. Ludność 
uratow ała się, ale ładunek okrętu stracony.

M edjolan , 2 1  sierpn ia . Dzisiejsza Perseve- 
ran za  donosi z Genui z d. 20 t. m. Rozpo­
rządzenie ministerstwa zabrania wszelkich 
wojennych wypraw do Sycylji; jednak kto się 
zaopatrzy w paszport może się tam  udać: po­
zostali tu  ochotnicy, którzy nie otrzymają po­
zwolenia do odjazdu, dostaną zapomogę do 
powrotu na miejsce zamieszkania.

N ea p o l , 2 2  sierpnia. Garibaldi wylądował 
w 8000 i wrziął Reggio. W Kalabrji powstanie.

M ojska neapolitańskie skoncentrowały się 
przy Monteleone.

K onstantynopol, 21 sieipn ia . Angielski ko­
misarz, lord Dufferin przybył tu  z Syrji. Au- 
strjackie wojenne parostatki „R adeck i, D an- 
dolo  i książę Eugenjusz  przybyły tu  dnia 9 go 
z Bejrutu.

Fuad Basza ogłosił proklamacją aby zra ­
bowane przedmioty zwrócone zostały w ciągu 
trzech dni.

{S taats-A nz.)

PRIMADONNA
Powiastka współczesna.

(Dalszy ciąg, patrz nr. 220.)

Czesław cofnąwszy się zgrzytnął zębami 
z zawodu, a chcąc tańczyć przybywszy na za­
bawę, znalazł tylko niezamówioną dość pod- 
żyłą m ężatkę i stanął do kontredansa. Znie­
chęcony okropnie nie chciał następnie tań ­
czyć już i ulubionej mu polki; lecz zapano­
wawszy nad  sobą, zerwał się wzburzony i 
tańczył z wszystkiemi pannami prócz Zofji. 
A lekceważenie doskonałem jest lekarstw em  
na obojętność primadonny! Jakoż widząc go 
z namieniętemi brwiami stojącego na uboczu, 
podeszła ku niemu i w patrzy wszy się weń 
podawnemu, zapytała z maleńkiej ironji u- 
ś miechem.

— Czemu pan tak  m ało dziś tańczysz? 
pan co tak  polki lubisz?

— Kiedy te polki są grymaśne, a ja  sig 
nikomu nie chciałbym  narzucać.



— W iec ja  się ' panu  uarzucam  i proszę.
Z Czesław a spad ły  okowy goryczy; u jąw ­

szy jak  w iatr leć iu ch n ą  Zoiją ta ń cz y ł z n ią  
prześlicznie, z różnem i odcieniam i polkę, s łu ­
sznie nazw aną królow ą tańców , ta k  ja k  m a ­
zur królem . P o  skończen iu  m iłym  uśm iechem  
i lekkiem  uściśnięcicm  ręk i podziękow ała z g ra ­
bnem u tancerzow i, w, k tó rego  se rc u  z a g ra ła  
na chwilę p o tęga  szczęścia, i u m iłk ła  rychło, 
gdv Zofja p rzeszed łszy  sa lon  przy  p an u  G ur- 
raa.n u siad ła , w iodąc z nim za lo tn ą  rozm owę.

Z agrano  n as tęp n ie  m azu ra  i D zidzi go p ro ­
w adził, a  C zesław  chcąc być obecnym  w ko­
le, gdzie jego  p iękna  tańczy , znowu ową m ę­
ża tk ę  ty lko  z a s ta ł n ie  zamówioną! Tańczył 
więc bez ochoty, bez  życia, a przejęty pew ­
nym  stopniem  Zazdrości, zam yślał się często, 
m ylił figury i na zakom enderow anie Dzidzie- 
go rondel a  potem  croiail, zajęty ciepłem  p o ­
danej m u rączk i Zofji w tour de means, przy­
d ep n ą ł jej su k n ią  tak , że ta  w pasie  szeroko 
p ęk n ę ła .

Zofja. zm arszczona spo jrza ła  na m ego.
Czesław  zapłoniony od wstydu mocno ją 

przepraszał, pomyślawszy:
.—  D obrzem  w yszedł za moję kom edją, n a  

k rakow skiem  weselu!
Z rob iło  się  m aleńk ie zaińięszanie, skończo­

no je d n ak  m azura, a  Czesław  zgniew any do 
żywego oziębłością prim adonny, dla k tórej p o ­
rz u c ił  krakowiaków’ zabaw ę i sztyw nością, k tó ­
ra  go tylko w jej u rocznych  oczach n a p a d a ­
ła  niekiedy, w yniósł się cichaczem  po an ­
g ie lsku  z salonu.

VII.
A t a k i  p r o z y .

Nigilyż.a ust lubej u stam i drżącęmi 
Nie zgaszę żądzy, co w mera sercu pala? 
Nigdzież i nigdzie nie znajdę na ziemi 
Duszy, eoby się z duszą moją zlała?

Lesław—/morskiego.

— W iecznież będę c ierp ia ł te  m ęki Tan- 
ta la?— sz ep ta ł zadum any Czesław’, pow róci­
wszy do siebie z niepom yślnego b a lu  od p a ń ­
stw a B łyszczyńsk ich ,—  w iecznież będę ig r a ­
sz k ą  jej fantazji, czarow nych oczu a zim nego 
se rca  ? I  to za co?... oto za to  uprzedzenie 
p rzezem nie jej życzeń?... R az w znosi m nie 
ha szczy t ro z k o sz z , d rugi ra z  w o tc h łań  
zw ątp ien ia pogrąża, baw iąc się uczuciem  m o- 
jem  ja k  dziecko lalką!... N atrę tny  o rszak  
m łodzieży bije pok łony  p rzed  jej za lo tnością 
a  j a  ja k  P i ła t  w credo wszedłem  m iędzy te  
kaw ki u pstrzone  w paw ie niesw ojskie p ióra? 
A c h ! chciałbym  ją  znienaw idzieć na zaw sze ! 
byłbym  spokojniejszy... Lecz... czyż ona sa ­
m a tem u w inna, że uposażona od n a tu ry  
czaru jącą  p ięknością, przyjm uje jak o  pokarm  
najm ilszy  poch lebstw a próżnych adonisów , 
lekcew ażąc uczucia  praw e, święte?...

C isza nocna n a s tro iła  go do rzewnej, t ę ­
sknej zadum y; w ziął skrzypce, lecz czoło 
rozpłom ienione d rażn iącem i m yślam i, schy li­
ło  się ku  piersiom , w p iersi b u rzą  zag ra ła ; 
zam iast sm yczkiem  o struny , u d erzy ł w s tó ł 
z rozpaczą i rzuciw szy skrzypce, chodził 
długo w noc po pokoju m io tany  niepew ną 
przyszłością.

N a drugi dzień  b ry ftreger p rzyn iósł mu z 
miejskiej poczty b ilecik  w tych słow ach:

„N ieprzyjaciel w łasnej spokojności byw a 
tam , gdzie zacnego se rc a  cenić n ic  um ieją ... 
N ie chcąc być n a trę tn ą , p iszę  raz  o s ta tn i 
polecając szlachetne uczucia pańsk ie w łasn e­
m u rozsądkowi, choć duchem  opiekuńczym  
nie p rzes tan ę  być nigdy!”

—  K w ituję cię z m entorstw a, m oja ty  n a ­
t r ę tn a  M inerw o!— rzek ł do siebie C zesław ,

rozgniew any ciąg łem i ostrzeżeniam i ze s tro ­
ny życzliw ych 'm u  i rozsądnych  osób ;— nie 
jestem  jakim ś tam  g łup im  Telem akiem , żebym 
opiekuńczych duchów  p o trzebow ał! Sam  so ­
bie w ystarczę. Cóż mi z tego, pom yślał, że 
mnie kocha p an n a  W alerja , kiedy ja  jej nie 
kocham?... Cenię jej św iatło , jej zacny c h a ra ­
k te r, ale uczuć podzielić nie mogę... Cóż z re ­
sz tą  Zofja ta k  zdrożnego czyni, że w szyscy 
o n ią  się troszczą! N asze m iasto znane z p lo t­
karstw a..., podniesie  pod słońce, ale łatw iej 
jeszcze w p rochu  zanurza , nie szczędząc so- 
fizm atów i zpod p iek ła  sam egm  w yrw anych 
analogji, p rzypuszczeń , aby o plugawić ofiarę 
swego p lo tkarstw a... Zofja p rzec ież  n ie  je s t 
w ystępną, tem u winna? W olnoć i mnie było 
nie zwrócić na n ią  uw agi, i nie m ieszać się 
w’ te n  św iat, gdzie" więcej pozoru  i wymuszo- 
ności, niż p rosto ty  i serca?... W pływ  silny 
m ógł by z niej jeszcze  po lską dziew icę wy­
robić...

Tem i m yślam i zajęty za stan aw iać  s ię  nad  
w szystkiem  lub iący  Czesław , poszed ł do b iu ­
ra . W drodze p rzypom nia ł sobie, że w b ie ­
żącym  tygodniu  p rzez  se ssją  m iały  roczne e- 
ta ty  przechodzić; roztargn iony  karnaw ałow e- 
wi spraw am i, a co nade w szystko  za p rzą tn ą ­
wszy m yśl i  se rce  obrazem  zachw ycającej 
Zofji, k tó re j u rok  k a z a ł mu na osta tn im  p la ­
nie s taw iać  w szystk ie inne spraw y potoczne­
go życia,— zapom niał się  dowiedzieć o s ta n ie  
p ro jek tu  do e ta tu  na ro k  b ieżący. Lecz ja k ­
że się  zdziw ił i oburzy ł zarazem , gdy się  do­
w iedzia ł od kolegów, że d y rek to r jego wy­
dzia łu  kogo innego do aw ansu  z p raw a mu 
przynależnego p rzedstaw ił. N ie m ając ani 
chwili do s tracen ia , zap łoniony, w swem  po- 

: rywezem  usposobieniu , w yrządzoną m u krzyw - 
1 dą, nie sp y ta ł się  z p rędkości, w jak im  h u ­

m orze drażliwy i znany z sa rk azm u  zw ierz­
chnik  jć  W )  zostaje, i W szedł pośp ieszn ie  do 
jego k ancellarji. D yrektor zaję ty  p iln ie czy­
taniem  rozłożonych przed nim  mi b iu rku , od ­
w rócił s ię  szybko na stu k n ięc ie  drzw iam i i 
spo jrzaw szy chm urnie n a  C zesław a, zapy ta ł 
bystro :

—  Czego?
—  Awansu! rów nież  szybko odpow iedzia ł 

C zesław .
—  Ho! krótko!
— A le jasno!
— Z zasady?
— S łuszność i pożyteczna s łu żb a .
—  Dowody?
—  W archiw um .
—  Idź p an  do pracy!
Czesław , skłoniw szy się  lekko, w yszedł; a 

dy rek to r uderzony tym  oryginalnym  sposobem  
przedstaw ien ia prośby, zadzw on ił szybko na 
arch iw istę , p rosząc o a k ta  o sob is te  C zesła­
w a. P rzejrzaw szy  je , p rzekonał się, w idać, że 
w istocie  C zesław  pierw szym  je s t  k an d y d a ­
tem  do aw ansu, i że nie m ożna m u było nic 
zarzucić w służbie, bo p o szed ł za ra z  do ogól­
nej kancellarji i w łasnoręczną popraw ką p rze d ­
staw ił C zesław a do trzeeh-tysiącznej pensji. 
W krótce zatw ierdzono e ta t bez zm iany, a 
C zesław  ucieszony podw yżką 500 z ip ., s e r ­
decznie podziękow ał zw ierzchnikow i sw oje­
mu. J a k  się potem  p rzy zn a ł, najw iększym  p o ­
wodem cieszen ia się z aw ansu  była myśl, że 
p iękna Zofja będzie o te in  w iedziała, i że 
w łaśnie ten  powód uzb ro ił go nag le  ta k ą  s ta ­
now czością w rozmowie zw ierzchnikiem ^ swo­
im .—  T ak  to  m iłość i etat. podw yższyć je s t 
w stanie!

W kró tce  też prim adonna dow iedziaw szy się 
o jego  aw ansie, d a ła  m u album  do w pisania 
słów pam iątkow ych, gdzie już  F a u s ta , D zi-

dziego, P iw ońskiego i H albb lu tha nazwiska zna­
lazł.

Na tych  różnych przygryw kach nowo obu- 
dzonego życia upływ ał Czesławowi początek 
wiosny; z rozw inięciem  się  drzew, rozwinęły 
się spacery , k tó re  w życiu próżniaków, lwów 
lwię, prim adonn w arszaw skich, miejsce resur’ 
sy wielkiej zastępu ją  w łecie, błyszcząc tak 
sam o w ystaw ą wdzięków i przesadnych stro­
jów; przyjem ność z p rzechadzk i po świeższem 
pow ietrzu  m a łą  tam  odgryw a rolę. Kuraeia 
wodami m ineralnem i zaledwo lO ta cześć osób 
spaceru jących  po ogródkach  Zajmuje; pozostali 
aż nad to  nudy swe wyleczą, gdy oczy ‘swoie 
nasycą  widokiem  strojów , pięknych twarzy i 
zg rabn iu tk ich  nóżek. Rzeczywiście, wszystko 
to  n ad e r ważne w życiu tak ich  pigmejmków 
k tó rzy  częstokroć o olbrzym ich czynach swych 
przodków  w cale nie wiedzą! Każda prima- 
donna z u rzędu  codzień choćby najdrowsza 
n a  w odach być m usi, a  nasza Zofja brylując 
nad  w szystkie pięknością, robiła wszędy fu­
rore, gdzie ty lko  b ły s ła  drobną swą "twarzą 
obw iedzioną zaw sze najświeższej mody kape­
lusikiem , gdzie tylko z powiewem wiatru cho­
dz iła  o lep szą  sw ą w spaniałą okolhtą su­
knią, z k ró tk im  modnym stanikiem, a co dni 
p a rę  zm ienianą.

—  N a w styd mój wyznaję, opowiadał Cze­
sław’, że i ja  zaliczyłem  się wtedy do tej licz­
by próżniaków , że i ja  do 9ej godziny co­
dziennie byw ałem  na wodach, następnie zno­
wu n a  sp a c e r  do Saskiego ogrodu'za całą tą 
p rocessją , a  w dnie św iąteczne po trzeci raz 
w raca łem  z kościoła n a  spacer w to samo 
m iejsce, gdzie jeszcze stro jn iej !  wymuszeniej 
bywa, i gdzie na każde drzewo bezpiecznie 
po k ilk a  osób w ypada w przecięciu. Wodo­
ciąg i puszczane tylko na podziw w dnie świą­
teczne, bo  się  ciągle psują, choć je Anglik 
u rządzał, urozm aicają spacer po pysznym o- 

! grodzie. Oczywiście, w iecie zapewne, dodawał 
i dla czegom tak  nóg nie oszczędzał wtedy?,..

Dodam y jeszcze do uw ag Czesława, źe pri­
m adonny obrawszy sobie za  niezmienną dro­
gę aleję ta k  zw aną artystyczną, lub romanty­
czną, k tó rą  pięknie osklepiają, ha idącą przez 
wzgórze aleję desperacką., młodzież ubogo u- 
b ran a  defiluje. Ani też noga ich nie posta­
nie przez ca łe  życie w ta k  zwanej literac­
kiej alei, k tó ra  wijąc się  milczkiem wzdłuż 
m urów pałacu  Briihlowskiego, zdała od szcze­
b io tu  francuzkiego  języka, ma piękny widok 
n a  łą cz k ę  z g ru szk ą  polną w środku, i na 
głów ny rezerw uar wodociągowy z sadzawką, 
w zniesiony n a  gó rze  w k sz ta łc ie  sybilli, a 
p rzez  u s ta  p ięknego św iata chateau d'eau 
(zam kiem  wód) nazwany. Ponieważ zaś w dnie 
św iąteczne po południu  ogród Saski napełnia­
ją  skrom ne ubiory , więc comme dc raison, 
prim adonny tam  an i oko. W yręcza go wtedy 
ogród B otaniczny lub  uroczy Belwederski i 
Ł az ienk i królew skie.

U jrzysz więc czy tam  czy tu, około prima­
donny zastęp y  tegoczesnych, modnych ryce­
rz y , z ko łn ierzykam i angielskiem i, podrzyna- 
jącem i im brodę, przybranych od stóp do 
głów  na b iało , lub ca łk iem  na szaro, w ża­
k ie tach  długich, z kapeluszem  także angiel­
skiego fasonu  i rękam i włożonemi w kieszon­
ki, także angielskiem  zwyczajem: jeden tylko 
fran cu zk i szczebio t naprow adza na mysi, źe 
to  niepraw dziw i anglicy. Wogóle anglomanją 
zacząw szy od chodowli buldoków obrzydłych, 
charcików  w ysm ukłych i delikatnych, od po­
tu  końskiego a  i trykotów’ cyrkowych, aż do 
sztyw ności, oschłości serc i chowania po war­
sz ta tach  ang ielsk ich  robotników, choćby jak 
sto łow e nogi m ądrych,—- szerokim szlakiem



ciągnie się po polu obyczajowości warszaw­
skiej. Godzi ona się u nas wybornie z dru­
gim szlakiem frankomanji, kosmopolityzmu i 
innym dyssentyzmem obyczajowości polskiej; 
samej tylko ojczystej naturze szkody w yrzą­
dza, czyniąc się razem  w oczach wielu sek­
tami godnemi wzgardy. Nie możemy, jak  zgo­
dzić się tutaj ze słowami jednego ze spraw o­
zdawców warszawskich, że W arszaw a dość 
wydala matek, które wypuściwszy swe córe­
czki z gołemi nogami do Saskiego ogrodu, 
każą im następnie, za podrośnięciem, szcze­
biotać po  francusku , grym asić p o  angielsku, a 
kochać po turecku. Szczęściem, że te  kąkole 
niezatrważająco są liczne.

Czesław, jakkolwiek porządnie lecz bez 
przesady ubrany, widząc wiecznie około Zo- 
fji roje motyli z nieswojską barwą, wywołu­
jących na różane usteczka królowej spacerów 
uśmiechy zadowolnienia, antypatycznie, znać, 
spoglądał na zwiększające się koło czci­
cieli, bo się rzadko do niego przyłączał. Za 
każdem jednak zbliżeniem się chłód w iał od 
Żofji, odświeżającej tylko od czasu do czasu 
na nim potęgę swych oczu. Zauważał także, 
że Faust jakoś spuścił z tonu, i nieraz po­
chmurny niby krogulec, krążył zdaleka Od 
zwiększającego się coraz koła przemiennych 
czcicieli, śród którego śmieszny Dzidzi sło­
wem honoru zdradzał, niby grzechotnik ogo­
nem swoję obecność. Na stałego wielbiciela 
przeszedł od niejakiegoś czasu wspomniany 
już przez nas baronek Foucheur, który m a­
karonizmem francuzkim, ożywianym wystrza­
łami tak zwanych bon mots, umiał zabawić 
leciuchną Zofją. Główka jego przekrzywiona, 
wąsik ledwo dojrzał}', włosy blond zaczesane 
na skronie, i zawsze jasne wąziutkie okolicz­
ności z lampasem, czyniły go oryginalnym na 
całą Warszawą. W końcu pan Halbbluth był 
ostatnim z etatowych ogniw hołdowniczego 
koła primadonny, a przynajmniei dość często 
innych zastępował.

To publikowanie wdzięków przez zachwy­
cającą drażniło do żywego dobre serce skro­
mnego Czesława, i bywały dnie, w których 
miotany przykremi myślami nie pokazywał się 
wcale na widowni stołecznego świata, oddaw­
szy się  ̂ nagle pracy umysłowej w cichości. 
Natężenie myśli, kierujących się.' zawsze do 
przedmiotu walk swego serca, i ciągle sie­
dzenie przyprawiło o niemoc fizyczną, i gw ał­
towną gorączkę. Rychłe wezwanie lekarza i 
działanie zdrowej natury przy wróciły mu szyb­
ko zdrowie. Lekarz jednak zabronił mu jesz­
cze na czas^ niejaki forsowania sił i zale- 
cir spokojność umysłu* czego jednak wszyst­
kiego Czesław nie wypełniał starannie.

Wściekłość mnie bierze! rzekł druzgocząc 
w zębach cybuch, z którego palił, i spogląda­
jąc pi zez okno otwarte wraz z przyby łym do 
rekonwalescenta Władysławem, na smętny za­
wis anski krajobraz,— wściekłość mnie bierze! 

lem, że niedorzeczność czynię, a jednak jej 
wowne oczy tak  się spokrewniły z mą du­

szą,, a piękność jej tak w sercu mojem zago- 
’ciła, że niepodobna zapomnieć mi o niej 
cwilęL. Kocham ją  i nienawidzę zarazem!

mi o niej na

Lepiej wybierz ostatnie niż pierwsze, 
l Z Zę- C1 ^ c z e r z e , -  przerwał W ładysław pu- 

f y  dyni u z fajki,— nie pojmuję, 
Jak można kocbac i menawidzieć zarazem? 

la k

,  i
nienawidzieć zarazem?

W  • mówisz, bo ze mną nie czujesz, ’ 
l ;  nie doznawaldowodów miłości i oziębło-1 
Mi zarazem. * j

h n ^ ,° ,WSZeni! ,zaczJ nam i >  J'uż coś p o d o -! 
Wsi -m- ?,zuwac:. m Pja Alina powróciła ze ; 

p zesiiczna jak  anioł, jak ą  żadna brune- \ 
w oczach moich być nie może... nóżka

drobniuchna jak  u Chinki.... wszystko mi do­
brą wróżbą się staje... Ale cóż? im je s t p ię­
kniejszą tem i grymaśniejszą!, a F au s t, Dzi­
dzi, i czasami ten otyły H albblut lub baron 
Foucheur, ubiegając _ się o względy pięknej 
panny, pochlebstwami psuć mi dziewczątko za­
czynają. Wiesz bowiem, że ona bywa z oj­
cem u państw a Błyszczyńskich, a ojciec jej 
zwany wdowiec sam nietaktownie w obecniej 
postępuje.

— To coś zaczynamy obaj na jednym wó­
zku jeździć? zagadnął Czesław z gorzkim u- 
śmiechem.

— Ty już, jeździsz mój Czesławie, ale ja  
na niego nie wsiądę, bądź pewny; ja  rzeczy 
tak  do serca gorąco nie biorę; j a z  moją m a­
łą  dam sobie radę; powiedziałem jej raz już 
otwarcie, żeby nie naśladow ała Żofji, jeżeli 
nie chce, abym zerwał na zawsze; a m ała ma 
główkę nie od kształtu, wie że mi się spa­
dek po stryju szykuje.

Tak, tak  Czesławie! złapałeś się, mówił 
dalej, nie słuchałeś rad  moich; i nie chcesz 
tego zrozumieć, w jakim celu primadonna tak 
przystojnego jak  ty mężczyznę usidlała ocza­
mi. Cóż z tego za korzyść,— tracisz czas 'na  
próżno i mizerniejesz widocznie.

— A jednak, przemówił Czesław, gdybyś 
mnie był do resursy na bal nie zaprowadził 
to nie byłbym oszalał do reszty?

— Wypełniłem tylko pań życzenie, którym 
korzystnej na zapytanie udzieliłem wiadomość 
o tobie; zresztą Zofja bardzo cię wychwalała 
znając z widzenia; sądziłem w końcu, żeś mo­
że wpływ taki wywarł na nią, iż swoje uspo­
sobienie dotychczasowa zmieni; ale się po­
kazało inaczej! Zresztą dziś rzadko tam by­
wam, bo lekcje mi ustały, nie wiem więc, co 
mówią o tobie, ale sam widzę, że szkoda cza­
su i atłasu!

— Tak!., odpowiedział zadumany Czesław, 
szkoda czasu! bo cóż ztąd  dla mnie za sku­
tek? O szaleję.. lecz o jej rękę nigdy nie po­
proszę; czuję to, że nie odpowiedziałaby go­
dnie świętym warunkom małżeńskiego poży­
cia... Nie! zadość już tru ję swe serce; tracę 
czas i zaniedbuję pracę... rozbrat więc czy­
nię na zawsze z tym anielskim, a tak  zim­
nym obrazem!

— O! toś mi zuch, zawołał ucieszony W ła­
dysław', całując go szczczerze,— rozczarowa­
łeś się przecie w zwmdnej primadonuie! Zwróć 
się, zwróć teraz do miłej i bogatej Walerki; 
sameś się przekonał z bezimiennych jej listów' 
jak  cię pokochała prawdziwie! Ma także i o- 
na drobniutką nóżkę...

Zaśpiewawszy potem znaną piosenkę: ,.Nie 
jedna róża w bukiecie..” pożegnał zadumane­
go Czesława.— On tymczasem zamyśliwszy 
się 'g łęboko  wypuścił z ust cybuch i błądząc 
oczyma z wysokości swego mieszkania po o- 
mroczonym widnokręgu opasanym błyszczą­
cą od Zachodu W isłą, a dalej zamgloną la ­
sów koroną,— ciężki em westchnieniem zdra­
dzał walkę uczuć szarpiących mu serce. — 
Chłop strzela P an  Bóg kule nosi.

Na drugi dzień spo tkał piękną Zofję z ma­
tką, gdy wracał ogrodem; posłała mu zdaleka 
czarowny uśmiech, nie spuszczając z niego 
oka; Czesław się przybliżył.

— P an  Czesław na nas nie łaskaw? Za­
pomina o naszym dom u? zagadnęła go słod- 
ldemi słowy.

— Owszem pani, nie zapominam i sza fu ­
ję  dom państw a, byłem tylko nieco słaby i 
jeszczem zupełnie do zdrowia nie przyszedł, 
ale co pani z mojej wizyty przyjdzie, odpo­
wiedział z goryczą, w oboc tylu adora­
torów?

— Pan jestes satyryczny, — ja o żadnym 
niewiem, odpowiedziała układając czarne o- 
częta w zyzek.

— Rzeczywiście! dodała matka, od paru  
tygodni nie miałyśmy przyjemności widzieć 
pana u siebie, ale sądzimy, że pan o nas 
nie zapomui przecie?

Te kilka słów dźwięcznie odbitych w se r­
cu Czesława rozbiły puklerz jego postano­
wienia i wystawiły nowe zamki na lodzie.

VIII.

T r a ic z n a  m a jó w k a .

Co jes t lżejsze od wody?— Pierze mnie się zdaje.
—* A  od pierza?-  Pow ietrze.— I  na  to przystaję.

Od powietrza?—-K obietka.— Bardzo sprawiedliwie^
Od kobietki? — Co tego już  nie wiem prawdziwie.

Myśli Kurzewskiego.

W salonie państwa Błyszczyńskich dość li­
czne się towarzystwo zebrało wieczorem dla 
wspólnej narady, gdzie użyć majówki. Na for- 
tepjauie g ra ł jakieś warjacje baron Foucheur; 
panowie: Dzidzi czerwony od ciągłego śmie­
chu, i F aust z bukietem w ręku, obiegli Zo­
fję na kanapie; z Aliną rozmawiał Władysław 
półgłosem; pan H albbluth dorzucał słówka 
dowcipów francuzkich, a ojciec Aliny w tak t 
muzyce podrygując wykłuwał piórkiem zęby. 
M atka z m łodą córką rozdawała gościom 
dla ochłody limonadę, pan domu był na p a ł­
kach w resursie.

— Czy panu przyrzekł pan Czesław po­
dzielić z nami majówkę? spytała Zofja Fausta. 
Coś nie przychodzi?

— Ach! pani, przyrzekł, ale z jakim  tru ­
dem! musiałem aż skomponować, że go sama 
pani o to usilnie i nieodwołalnie prosi. Wy- 
mdwiał mi się słabością.

— Otóż i 011 zapewne? odezwała się Zofja, 
słysząc dzwonek u drzwi.

Rzeczywiście wszedł Czesław, spojrzał zapło­
niony na uśmiechniętą Zofję, a rumieniec ten 
nagły, za tarł ślady słabości na twarzy. W i­
dząc swoją piękną znowu otoczoną przez mło­
dzież, usiadł opodal W ładysława i” Aliny, p ię­
knej, młodziutkiej z okrągłą twarzyczką, blon­
dynki, o której tyle od W ładysława słyszał. 
Jej duże wilgotne oczy śmiało spoglądając na 
młodzież jej nadskakującą, jej zimne, cyriilem 
mierzone uśmiechy, rozmowa płytka i chło­
dna, oraz pretensjonalny acz nie tyle impo­
nujący strój, co Zofji, gdyż ojca jej, nie wy­
sokiego urzędnika, nie stać było na niego, 
wszystko to zdradzało wielką wiadomość i 
ufność w swój powab, który “jej do balono­
wych rozmiarów dusery poclilebnisiów wzno­
siły, stawiając ją  zarazem przez naśladowni­
ctwo na pierwszy szczebel klassy primadonn 
Warszawskich, których ostatnim  stopniem, 
jak to się powiedziało, je s t wyrachowane 
wzniesienie się aż pod obłoki w obrazach 
aniołków. Czesław mimowolnie utkwiwszy 
oczy w jej uroczą twarzyczkę, błyszczącą 
błękitnemi oczyma, zapewne porównał jej pię­
kność z p ięk n o śc ią  Zofji, ile, że nigdy je ­
szcze nie w idział kochanki przyjaciela swego.

Tu Zofja przerzucając swe palące, suche 
ipojrzenia z Aliny na Czesława, sta ra ła  się 

niemi okazać mu nibyto wymówkę; w rzeczy 
zaś samej m usiała być rozdrażnioną obecno­
ścią rywalki swych wdzięków, bo to pewna, 
że jak  słowik blisko słowika śpiewać nie cier­
pi, tak  prim adonna obok drugiej prim adon­
ny siedzieć nie lubi. Chcąc więc zapewne 
wyłącznie jsobą wszystkich zająć i zarazem 
odświeżyć potęgę swoję nad Czesławem, przer­
wała nagle wesołą rozmowę z Faustem  i 
Dzidzim, zagadnąwszy:
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— A ! niespodziewałam się, żeby pan Cze­
sław, tak niechętnie zgodził się na majówkę?

— Owszem pani rzekł zagadnięty, przysta­
łem z chęcią, widok wiosennej natury, za­
wsze mnie zachwyca, słabością tylko wyma­
wiałem się, lecz dziś czuję się już zdrowym. 
Ale gdzie się państwo wybierają? dodał.

Tu Dzidzi poradził aby jechać do Kaska­
dy, a pani Błyszczyńska do Willanowa o- 
mnibusem.

— Jedźmy na Bielany, moja Zosiu! prze­
mówiła nieśmiało Anielka, — tam taki lasek 
piękny.

— Przecież grzybów nie będziemy zbie­
rać, odpowiedziała jej sucho Zofja.

—  A p ro p o s  majówki, zabrał głos elegan­
cki Halbblut, wyciągając żaboty 11 rękawów, 
wszędzie się zgadzam, gdzie będzie można 
skonsumować gustowny objadek; zresztą, 
avec voiis, m adem oiselle! parłou t est delicieux .

— Vous etez tr is  p o li et channantl odpo­
wiedziała mu ironicznie Zofja;jednakże obja­
dek u pana na pierwszem miejscu.

—■ A HarpionL szepnął Faust do Zofji.
— Otóż ja  wszystkich państwa  ̂ pogodzę, 

zabrała głos, wybierzemy się w dzień powsze­
dni na Saską Kępę! Tam można potańczyć, 
spaceru użyć i posilić się smacznie; podróż 
przytem niedaleka, a w koło łączki igaiki.

— Zgoda! zgoda! odezwało się kilka gło­
sów i Czesław z nimi.

—  To cudowne! Vous etezpleine d ’invention 
m adem oiselle! potwierdził baron Foucheur brzę­
czącym głosem.

— Ja słowo honoru! nigdym się tak traf­
nego wyboru nie spodziewał, przydał Dzidzi.

— Powinien mi pan Dzidzi być wdzięczny 
do samej śmierci. Stanowię pana m aitre de 
p la is ir  jutrzejszej zabawy, rzekła śmiejąc_ się 
Zofja, a Dzidzi powstawszy pajaczowskiemi 
ukłonami potwierdzał swą wdzięczność.

— A ja swój flecik zabiorę i zagram wam 
kotyljona! odezwał się żwawy wdowiec, ojciec 
Aliny.

Pani Błyszczyńska zaprojektowała grę to­
warzyską; wstawiono krzesła do pana  adw o­
kata  potem do m a tk i S a ry , a Czesław mając 
sposobność uścisnąć kilka razy w kole cie­
płą rączkę wesołej Zofji, wyszedł z wizyty 
bardzo szczęśliwy.

Nazajutrz całe to towarzystwo z dodaniem 
dwóch kuzynek państwa Błyszczyńskich, prze­
prawiło się po południu przez Wisłę na Kę­
pę. U wstępu udano się na propozycją ba- 
ronka . do strzelnicy, który jako obwącbany 
już z prochem i obznajmiony z niedyskretną 
kulką, chciał obecnie przy Zofji popisać się 
celnem strzelaniem. Nie udało mu się prze­
cież dokazać tego, nie mogąc zbić ze sztuć­
ca kulą butelki, którą o kilkadziesiąt kro­
ków za cel postawiono; tak  samo nie powio­
dło się i innym; ojciec Aliny tłómaczył się, 
że woli grać na fleciku niż strzelać.

D alszy  ciąg nastąpi.

— Osoby, które raczyły się podjąć rozprze- 
daży biletów prenumeracyjnych na dzieło p. t. 
H is t or ja  m uzyki, przez Kazimirza Ładę, pro­
szone są najuprzejmiej, ponieważ druk tego 
dzieła wkrótce ukończonym zostanie, o naj- 
śpieszniejsze nadesłanie zebranych pieniędzy, 
pod adressem W-go Sędziego Jaworskiego, 
w Warszawie, w hotelu Rzymskim.

Kamil h r . Cavour życiorys (7. po rtre tem )— Ja k im  spo ­
sób- m podnieść bogactwo w kraju? K ronika m iesięczna. 
W ynalazki i odkrycia Ja p o ń sk a  Salam andra (z ryciną) 
K ościuszko w A m eryce, powieść (z ryciną) (ciąg dalszy). 
P rzeg ląd  literacki. Zam ek Czorsztyński (z ryciną).— T e- 
a tra  w lipcu . W ycieczki pod W iedniem (kary k a tu ry ) L is t  
z P aryża. Proces i w yrok, m ordercy Schmida. W  K rako­
wie na  p lantacjach  (karyka tury) T o  i owo. (N r. 382)

CENY TAKGOVVE W J B S Z A W S K I E .
z dnia 23 sierpnia 1860 r . ,  p łacono:

P  r  o d u  k  t  a.
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J ę c z m i e n i a ............................. — — — —
O w s a ............................ 3 44 2 10
K a r t o f l e ................................... 1 35 % — 8 2% o o 

^  ?  B
K asza jag lan a  . . . . — - r-t-
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,, ,,  d robna. — — • — —
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c .  • s  a

za pud rs* kop. °  2

M ąka pszenna p rzednia . . • . 2 5 r> O  N Cu
£  y  s  £

,, ,, zw yczajna . . 1 37 Z  ̂  3,, ży tn ia  pytlow a . — 97 V*
O _ P

„  g ry c z a n a . . . . — 63 ** po Ci

S ł o m a ....................................
S iano .................................... 37

o  o  o .  
-  3  ^  
s  °

M asło  . . 7 60 • N  2 .
W  C3 t®

wym , niemające zamieszczone) ceny właściwej, winny bvć 
sprzedaw ane w D ystrybucjach  po cenach następujących 
łącznie z o p ła tą  konsum cyjną: S w icent Ij8  paczka kh ' 
2 i pół; D rejkonig  N r. 1 w l j4  kop. 9; drejkonig w 1/ '  
kop . 3, tabaka  francuska  fun t rs. 1 k. 20, tabaka fraicu* 
zka  %  kop. 30.— L . Kronenberg. (N r. 385— 2—3)

D la  dogodności Rodziców i opiekunów Księgarnia Pol 
Ska p rzy  ulicy Miodowej N r. 482 zaopatrzyła się we wszel." 
kie książki szkolne, W szkołach publicznych i  zakładach: 
naukow ych m ęzldeh i żeńskich używane Ceny są stale 
i um iarkow ane.— A . D zw onkow ski i Spó łka. (N 379)

K U K S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

| z d u ia  3 4  s ie rp n ia  1 8 6 0  r.
j M o n e t y .

P ó ł-im peryały  Rossyjskie. . . .
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne.

P a p i e r y .
Obi. S karb , za lOOrs. (oprócz kup .) 
B ilety  S karbu  K rólestw a Polskiego 
L is ty  Zastaw ne b iałe I i i- g o  O kresu 

(prócz kup o n u ). . . za 15 rs.
W e i l  c.

. 100 T a l..

. 100 T a l..

K sięgarnia Friedleina otrzym ała  zeszyt 10  pism a m a­
low niczego P o s t ę p  poświęconego ośw iacie p rzem y­
słowej i rozrywce. Zeszyt ten zawiera:

B erlin  .
n

G dańsk

H am burg  . 
L ondyn  
Moskwa 
Petersburg .

P aryż  .

W iedeń. ' .  
W rocław  .

100 T a l-----
100 T a l___
300 BM k . .
1 P t .  S t___
100 P.s____
100 P.s.........
100 R s.........
300 F r a n . . , 
300 F r a n . . , 
150 F r a n . . . 
100 T a l . . . ,

2 M. 
k . t. 
2 M. 
lc. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano:
Rs.

93

14

101

153
C

99
100

80

kop.

40

94

30
74
66

85

70

płacono:
Rs.

14

kop.
59

91

W arto ść  kuponu  bież. od Obi. S k arb . R s. 1 kop. 60 V2 
od L istów  Z astaw nych kop. 5 1/ 5

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l in ,  3 3  s i e r p n ia  1 8 6 0  r.
5 -ta  S erya S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza  „  „  100
Polsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,, 100

,, L is ty  Z astaw ne „  „  90
„  B ilety  B ankow e „  „  90

W  e x i e.
N a W arsz. z term inem  kró tk im  za rs. 90 
„  P etersbu rg  „  3 tygod. „  „  100
,, L ondyn  „  3 mies. „  1 f. st.
„  P ary ż  „  2 „  „  300 fr.
,, H am burg  „  2 „  „  SOOmrc
„  W iedeń „  2 ,, „S O O złr.

W  i  e  d  e ii.
W exle n a  Londyn 
A kcye K redytu Ruchomego

R en ta
P a r y  i.

K red y t R uchom y

Za 10 f. st. 
„  200 z łr.

za 1 0 0  fr. 
,, 1,000

p ł a c ą :

9 2 %  , 3
°2% t
8 4 %  ) i? 
8 7 %
88

88
98

"  1 8 * / g .

7 9 %
1 4 9 %

7 5 %
d a j  ą: 

130 75 ) s ,
181 —  f r-

J a:
—  t  S
—  I ?

Dep. telegr. ż y to  w B erlin ie n a  dostaw ę w miejscu 
50 V4 ta l., n a  w iosenną dostaw ę 49 % .

Administrator dochodu tabacznego w Królestwie 
Polskiem.

N a zasadzie k o n trak tu  z rządem zaw artego, podaje do 
pow szechnej wiadomości, że paczki z wyrobem  ty tun io

Zakład Optyczno-Mechaniczny
podpisanego:

przysposobił znaczny zapas sztućców matematycznych 
po cenach sta łych , um iarkow anych. Przyjmuje rów nież 
wszelkie reperacje takow ych sztućców.—J. p j^  Optyk 
M iasta W arszaw y u lica Miodowa N r. 497 lit. a.

(Nr. 3 9 4 -3 -3 )

b i u r o  mm
c

G U W ERN ERÓ W  G U W ERN A N TEK  I  BON.

Przy ulicy Podwal, 11a dole, Nr. 498.
N auczycielki, Nauczyciele, Bony, oraz Metrowie muzy. 

k i, z Polaków , F rancuzów , Niemców, Anglików, zró- 
żnem w ykształceniem  i talentam i, życzą być umieszczone- 
mi, lub daw ać lekcje na  godz.ny.

Emilja z Wężyków i Józef Cieślińscy,

N ieruchom ość w W arszaw ie przy ulicy Podwale pod 
N. 515, 51 6 ,5 1 7  i 518 położona, do Wilchelma Adolfa 
2 ch im ion i K aro la  Zeuschnerów  należąca, sprsedana zo­
stanie  ostatecznie w drodze działów  w d. 18 (30) sierpnia 
r  b . ogodz. 5 p o p o łu d n iu , przed W . Józefem Brzezińskim 
A ss. T ryb- D el., w T ryb u n a le  Cyw . w Warszawie w wy­
dziale I. L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 24063 k. 57 
jak o  szacunku przez bieg łych  wynalezionego. V adium zło­
żyć nnleży w ilości rs. 2000. W arunki sprzedaży przejrzyj 
m ożna u  podpisanego obrońcy w W arszaw ie pod Nr. 497 
lit. b . zam ieszkałego,_ lub w k ancellarji Pisarza Trybunału. 
Cywilnego w ydziału I . — W itold M oszyński Patron.

W  Sali T ow arzystw a D obroczynności znany z widowisk 
dąw nych w wielu zagranicznych stolicach i w Warszawie

Dominik Zoner
D ziś będzie m iał zaszczyt przedstaw ić kraiobrazy archite­
k toniczne, za pom ocą

Agioscop-Apparatu oświeconego 
światłem  Drumonta w  4  oddziałach
w 40-tu  przem ianach z w ykładem , popularnie nauczają­
cym  w 2 oddziałach . P oczą tek  o godzinie 6 -ej.'

W kaw iarni warszawskiej pod 
ma koronam i, ulica Bielańska Hr, oO» 
na przeciw Iioteln Lipskiego, dwa regular­
ne b illa rd y , wszystkie, pism a krajowe, zagraniczne za 
postęp plamo po lsk ie  W  Wiedniu wychodzące 
Czas K rakow ski, francuzk i Ł e  Hord, gazeta Szląska 
illu stracye  po lsk ie , niem ieckie, franćuzkie w osobnym sa­
lonie na  c zy te ln ią p rz e z n ac z o n y m ,p i r a m i d a  grabi ai-
dow a, stereoskopow e w idoki osobliwości europejskie , or 
tep ian  d la  am atorów , doborowe trunki, przekąski i ry c i a 
u s łu g a  przy  ośw ietleniu gazem  całego zakładu z sie min 
porządnie um eblow anych salonów składającego srę^ ^

D olina Szwajcarska. Cadziennie zabawa mu 
zykalna  pod dyrekcją p. B ilsego. 1’oczątek o godzini 
wieczorem.

TEATR W IELK I.— Jutro: M odniarhi. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: .Panna W  

h ow n ik .— K o n k u re n t i  m ą t . — P ew ien  Jegomość 
i  p ew n a  Jejmość.  -

w D rukarn i J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 13 (25) siepnia 1860 r  — Starszy  Cenzor, F. Sobieszczaiiski.


